Matilde Olivera

Notes on my artistic journey

When I was little, I really liked drawing. At 3 or
4 years old, I often entertained myself by doodling
on the walls at home and scratching small chips in
the paint with my finger, carving small reliefs. I do
not remember my parents scolding me for it, but I do
recall a punishment I received in first grade for scrib-
bling on a desk in my class with a pencil; the teacher
deprived me of recess time and made me clean it.
Another childhood memory is my first visit to the
Prado Museum on a school visit, when I must have
been around 6 or 7 years old. The impression that
Veldzquez’s painting 7he Surrender of Breda made
on me is vivid in my memory. The accompanying
teacher told us to focus on the lower right corner,
where a handkerchief painted as a trompe-T'oeil could
be seen. Due to the painting’s large size, that low-
er corner was roughly at eye level for me. I stopped
to look intensely because I could not believe that
the handkerchief was painted; I wanted to verify
for myself that it was not a real piece of fabric that
someone had attached to the surface of the paint-
ing. When I made sure that it was indeed painted,
I remember thinking, “if it’s possible to paint like
this, I want t0.” It is the first memory I have of the
idea of becoming a painter. My mother noticed how
much I was drawn to the visual arts and bought me
art books for children—large books with colourful
pages featuring reproductions of paintings by great
artists from all eras. Those books fascinated me, and
I would look at them for hours. However, as I grew
older, an idea that adults instilled in me gradually
entered my mind: you cannot make a living from
painting. So, I never considered painting as an op-
tion, and even today I do not understand why, at 17
years old, after finishing high school, I enrolled in
Fine Arts at the Complutense University of Madrid.

My university years plunged me into an artistic
debate of which I had no previous knowledge. I could
see that the faculty was divided between professors
who supported contemporary conceptual trends and
those who insisted on teaching traditional artistic
techniques. Inevitably, students leaned towards one
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Kiedy bytam mata, bardzo lubitam rysowaé.
W wieku trzech lub czterech lat czesto w zabawie ba-
zgralam po $cianach w domu i zeskrobywatam palcem
niewielkie odpryski farby, tworzac mate plaskorzezby.
Nie pamigtam, zeby rodzice mnie za to karcili, za to
nie zapomniatam o karze, jaka dostatam w pierwszej
klasie za pisanie otéwkiem po tawce w sali: nauczy-
ciel zabronit mi i§¢ na przerwe i kazal to wyczyscic.
Kolejnym wspomnieniem z dzieciistwa jest moja
pierwsza wizyta szkolna w Muzeum Prado; mialam
chyba okoto szesciu lub siedmiu lat. Wrazenie, jakie
wywarl na mnie obraz Veldzqueza Poddanie Bredy,
pozostaje wciaz zywe w mojej pamicci. Towarzyszaca
nauczycielka kazata nam skupic¢ si¢ na prawym dol-
nym rogu, gdzie widniata chusteczka namalowana
w stylu trompe-l'ocil. Ze wzgledu na duzy rozmiar
obrazu dla mnie dolny rég znajdowat si¢ mniej wigcej
na wysokosci oczu. Zatrzymatam sig, zeby doktadnie
si¢ przyjrzeé, bo nie mogtam uwierzy¢, ze chustecz-
ka jest namalowana; chcialam sama sprawdzi¢, czy
nie jest to prawdziwy kawalek materiatu, kedry ktos
przykleit do powierzchni obrazu. Kiedy upewnitam
sig, ze rzeczywiscie zostal namalowany, pamigtam,
ze pomyslatam: ,Jesli mozna tak malowa¢, to chee
to robi¢”. To moje pierwsze wspomnienie zwiazane
z my$la o zostaniu malarka. Mama zauwazyta, jak
bardzo pociagaja mnie sztuki wizualne, i kupita mi
ksiazki o sztuce dla dzieci — duze z kolorowymi stro-
nami zawierajacymi reprodukcje obrazéw wielkich
artystéw wszystkich epok. Te ksiazki mnie fascyno-
waly i patrzylam w nie godzinami. Jednak w miare
dorastania w mojej glowie stopniowo zakorzeniata
si¢ mysl, ke6ra wpajali mi dorosli: z malowania nie
mozna si¢ utrzymaé. Dlatego nigdy nie myslatam
o nim jako opgji i do dzi$ nie rozumiem, dlaczego
w wieku 17 lat, po ukoriczeniu szkoty $redniej, zapi-
satam si¢ na studia sztuk picknych na Uniwersytecie
Complutense w Madrycie.

W latach studenckich zaglebitam si¢ w artystycz-
nej debacie, o ktdrej wezedniej nie miatam pojecia.
Widziatam, ze wydziat byt podzielony na profesoréw
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popierajacych wspélezesne nurty konceptualne i tych,
ke6rzy ktadli nacisk na nauczanie tradycyjnych tech-
nik artystycznych. Studenci nieuchronnie skfaniali
si¢ w strong jednego lub drugiego obozu. Wybratam
ten drugi. To byty lata, w ktérych nauczytam si¢ wie-
lu rzeczy i odkrytam rzezbg, ktéra od tamtego cza-
su stafa si¢ jedng z moich najwickszych pasji. Byt to
takze czas frustracji zwigzanej z brakiem $wietnych
nauczycieli z zakresu malarstwa. Pomyslatam wtedy
nawet, ze wiedza dawnych mistrzéw zostata utracona
i dlatego nigdy nie bed¢ mogta malowa¢ tak jak oni.
Bardzo podobaly mi si¢ zajecia i towarzystwo przy-
jaciét, ale jednocze$nie nie mogtam pozby¢ si¢ my-
8li, ze po ukonczeniu studiéw prawdopodobnie bede
musiata znaleZ¢ prace niezwigzang ze studiami arty-
stycznymi. Ktérego$ dnia rzezbitam na zajeciach na
drugim roku i pami¢tam, ze pomyslatam: ,wszystko
to jest $wietne i naprawdg¢ mi si¢ to podoba, ale po
ukoriczeniu studiéw nigdy wiecej nie dotkne zadnego
narze¢dzia do modelowania”. Oczywiscie, mylitam sie.
Zaraz po otrzymaniu dyplomu podjefam pierwsza pra-
c¢ w firmie zajmujacej si¢ sztuka sakralna. Poczatkowo
trudnitam si¢ tworzeniem fotomontazy dla klientéw,
pézniej jednak przerzucitam si¢ na rzezbienie wize-
runkéw $wietych w pracowni rzezbiarskiej firmy. Po
pottora roku nabratam wystarczajacej pewnosci sie-
bie, aby sprébowa¢ pozyska¢ whasnych klientéw i da¢
szans¢ zyciu ze sztuki.

Na pytanie, jak zdecydowatam si¢ zosta¢ zawodo-
wa artystka, odpowiadam, ze nie podj¢tam tej decyzji
$wiadomie. Zamiast tego dostrzegam, ze zostatam po-
prowadzona, ze istnieje wola wykraczajaca poza moja,
o wiele zdolniejsza i pot¢zniejsza, otwierajaca drzwi,
przez ktére w koricu przechodzg. Osobiscie utozsa-
miam to z tym, co wierzacy nazywaja Opatrznoscia.
To skfania mnie do méwienia o powotaniu artystycz-
nym. Rozpoczynajac moja podréz po §wiecie sztu-
ki, jednoczesnie poglebiatam wiedz¢ i doswiadczenie
swojej wiary katolickiej. Rozwojowi temu towarzy-
szyty wnikliwe lektury, ktére wzbogacity méj umyst
i rzucity $wiatlo na sztuke i zycie w ogéle. Istniejq
teksty, ktore gleboko mnie naznaczyly i do dzis, po
wielu latach, sa wciaz jak filary podtrzymujace mnie
w chwilach zwatpienia.

Pierwsza z lektur, o ktérych checg wspomnied,
jest testament artystyczny Rodina, ktdry przeczy-
tatam jeszcze na studiach. Zaczyna si¢ nastgpujaco:

Mtodzi ludzie, ktdrzy dgzycie do bycia kaptana-
mi Pigkna, znajdziecie tutaj podsumowanie diugiego
doswiadczenia'.

' P. Gsell, £l arte. Auguste Rodin, Madryt: Editorial Sintesis,
2010, s. 155. Przektad polski na podstawie ttumaczenia wlasnego
autorki niniejszego artykutu (wszystkie cytaty, ktorych nie opisano
inaczej, zostaly przettumaczone z jezyka artykutu — przyp. thum.).
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camp or the other. I chose the latter. These were
years in which I learned many things and discov-
ered sculpture, henceforth one of my great passions.
They were also years in which I experienced the frus-
tration of not having great teachers in the field of
painting. At that time, I even came to think that the
knowledge of past masters had been lost, and there-
fore I could never get to paint like them. I enjoyed
classes and the company of my friends immensely,
but at the same time I could not help thinking that
after completing my degree I would probably have
to find a job unrelated to my artistic studies. One
day I was sculpting in class in my second year and
I remember thinking, “all of this is great and I'm
really enjoying it, but I'll never touch a modelling
tool again once I finish the degree.” Of course, I was
wrong. Right after graduating, I began my first job at
a sacred art company. Initially, I worked on creating
photomontages for clients, but later I transitioned to
sculpting images of saints in the company’s sculpture
workshop. After a year and a half, I gained enough
confidence to try securing my own clients and give
living from art a chance.

Therefore, when I am asked how I decided to
become a professional artist, I respond that it is not
something I consciously decided. Instead, I perceive
that I have been guided, that there is a will beyond
mine, much more capable and powerful, opening the
doors through which I end up passing. Personally,
I identify this with what believers call Providence.
This leads me to speak about artistic vocation. As
I embarked on my journey in the art world, I was si-
multaneously growing in knowledge and experience
of my Catholic faith. This growth has been accom-
panied by insightful readings that have furnished
my mind and shed light on art and life in general.
There are some texts that have profoundly affected
me, and to this day, after many years, they remain
like pillars that support me in moments of doubt.

The first one I would like to mention is Rodin’s
Artistic Testament, which I read while still at uni-
versity. It begins as follows:

Young people who aspire to be the priests of Beauty,
you may find here the summary of long experience'.

He goes on to discuss many things, which I will
explore later, but for now, I would like to focus on
the expression he uses to refer to artists: “priests of
beauty.” Those words struck a chord within me.
I sensed they encapsulated something profound that
I did not fully understand at the time but was in-
tensely attractive to me. It was the first glimpse of

U P. Gsell, £/ arte. Auguste Rodin, Madrid: Editorial Sintesis,
2010, p.155. Own translation.
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1. Matilde Olivera, El Arbol de la Vida (Drzewo Zycia), 2016, malowidto scienne, olej na ptéenie, 2x7 m, kosciét éw. Jana Chryzosto-
ma, Madryt, fot. A. Hidalgo. W tym malowidle sciennym wybralismy przedstawienie Drzewa Zycia, poniewaz jest to temat eucharystycz-
ny i chrystologiczny. Cata kompozycja zostata zaprojektowana tak, aby skupia¢ uwage na tabernakulum, ktére znajduje si¢ w centrum

1. Matilde Olivera, £/ Arbol de la Vida (The Tree of Life), 2016, mural painting, oil on canvas, 2x7 m, St John Chrysostom Church,
Madrid, phot. by A. Hidalgo. For this mural painting we chose to represent the Tree of Life because it is a Eucharistic and Christological
theme. The entire composition is designed to keep the attention on the tabernacle, which is situated in the centre

what, over the years, I have come to understand
as my vocation. Shortly afterward, a book by Juan
Plazaola fell into my hands; at one point it says the
following [fig. 1]:

Creative ability is, in the natural order, one of the
highest gifts that God bestows upon a person. When
that capacity is directly oriented towards the service
of the Church and divine worship, one can speak of
a special charisma, a vocation in the highest sense of
the word, a special “calling” from the Lord".

Upon reading this short paragraph, I sensed an
internal stirring that made me realise that this was
my path. However, I was still at university and did
not believe that I could make a living from art, so,
for the time being, I did not dwell on it too much
and went about doing what I had to do without con-
cerning myself too heavily about the future. When
I started working at the abovementioned sacred art
company, I once again recalled these texts and ac-

2 ]. Plazaola, Arte sacro actual, Madrid: Biblioteca de Autores
Cristianos, 2006, p. 35. Own translation.

Nastepnie omawia wiele spraw, ktére opisze
p6iniej, ale na razie chcialabym skupi¢ si¢ na wyra-
zeniu, ktérym Rodin postuguje si¢ w odniesieniu do
artystéw: ,kaptani Pickna”. Te stowa uderzyly mnie
wewngtrznie. Wyczulam, ze zawieraly w sobie co$
glebokiego, co wowcezas nie do korica rozumiatam,
ale co niezwykle mnie pociagato. To byt pierwszy
przebtysk tego, co w ciagu lat zacz¢tam rozumied
jako swoje powotanie. Niedtugo potem w moje rece
wpadta ksiazka Juana Plazaoli, ktéry w pewnym miej-
scu stwierdza [il. 1]:

Zdolnos¢ rwércza jest w porzqdku naturalnym
Jednym z najwyzszych daréw, ktdrymi Bég obdarza
cztowicka. Kiedy ta zdolnosé jest bezposrednio ukie-
runkowana na stuzbe Kosciotowi i kult Bozy, mozna
mowié o szczegdlnym charyzmacie, powotaniu w naj-
wyzszym tego stowa znaczeniu, szczegdlnym ,,powota-
niu” od Pana’.

2 ]. Plazaola, Arte sacro actual, Madryt: Biblioteca de Autores
Cristianos, 2006, s. 13-13. 35. Przektad polski na podstawie ttu-

maczenia wlasnego autorki niniejszego artykutu.
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1 b. Matilde Olivera, E/ Arbol de la Vida (Drzewo Z)/ciﬂ), 2016, malowidlo $cienne, olej na pldtnie, fragment, koscidt $w. Jana Chry-

zostoma, Madryt, fot. A. Hidalgo

1b. Matilde Olivera, £/ Arbol de la Vida (The Tree of Life), 2016, mural painting, oil on canvas, detail, phot. by A. Hidalgo

Czytajac ten krétki akapit, poczutam wewnetrz-
ne poruszenie, ktére uswiadomito mi, ze to jest moja
droga. Jednak bytam jeszcze na studiach i nie wierzy-
tam, ze moina sie utrzymac ze sztuki, wiec na razie nie
zaprzatalam sobie tym zbytnio glowy, a zajmowatam
si¢ tym, co do mnie nalezato, nie troszczac si¢ za bar-
dzo o sprawy przysztosci. Kiedy rozpoczgtam prace
we wspomnianej firmie zajmujacej si¢ sztuka sakral-
na, ponownie przypomniatam sobie te teksty i ak-
tywnie poszukiwatam sensu w rozwijajacej si¢ przede
mng $ciezce. To wlasnie w tym okresie zetknetam sie
z Listem _Jana Pawla 11 do artystéw?® i przeczytalam go.
Wszystko w mojej glowie zaczelo si¢ uktadaé. Papiez
porusza w tym dokumencie wiele kwestii i nie jest
moim celem odtwarzanie ich tutaj, ale goraco pole-
cam, by wyszukal ten list w Internecie i przeczytat
go. Nie moge wyrazi¢ nic, co byloby tak gle¢bokie
i wszechstronne jak jego tres¢.

Z biegiem lat utwierdzitam si¢ w przekonaniu,
ze Bég obdarzyl mnie konkretnymi darami w okre-
$lonym celu i nie mogg ich zmarnowaé; raczej muszg
uczyni¢ je ptodnymi, jak w przypowiesci o talentach
(Mt 25, 14-30). Moja dziatalno$¢ artystyczna zasila-

% Jan Pawet I, List do artystéw, s. 2, https://www.vatican.
va/content/john-paul-ii/pl/letters/1999/documents/hf_jp-ii_
let_23041999_artists.pdf [dostep 15.03.2024].
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tively sought to find meaning in the path unfolding
before me. It was during this period that I encoun-
tered and read Saint John Paul II's Letter to Artists’.
Everything began to fall into place in my mind. The
Pope addresses numerous points in that document, it
is not my intent to reproduce them here, but I strong-
ly recommend anyone reading this to please search
for it online and read it. There is nothing I can ex-
press that would be as profound and comprehensive
as the content of that letter.

Over the years, | have become convinced that
God has endowed me with specific gifts for a par-
ticular purpose, and I cannot squander them; rather,
I must make them fruitful, as in the parable of the
talents (Matthew 25:14-30). There is a mixture of
motivations that fuel my artistic activity, all rooted in
perceiving the world as a gift emanating from God’s
hands. On one hand, as I contemplate the world,
I find many things that fill me with awe and admi-
ration. There is a certain need to recognise the value
of all this and respond with gratitude and praise to
God [fig. 1a. 1b]. In my case, I can say artistic ex-
pression serves as a way of channelling thanksgiving

3 John Paul II, Letter to Artists. Available at hetps://www.
vatican.va/content/john-paul-ii/en/letters/1999/documents/hf_jp-
ii_let_23041999_artists.html [access date 28.02.2024].



1 a. Matilde Olivera, El Arbol de la Vida (Drzewo Z)/cia), 2016, malowidto $cienne, olej na plétnie, fragment, fot. A. Hidalgo
la. Matilde Olivera, £/ Arbol de la Vida (The Tree of Life), 2016, mural painting, oil on canvas, detail, phot. by A. Hidalgo

and acknowledging the beauty that surrounds me.
My work is an attempt at prayer and an offering to
God. I recognise the accuracy of the words of Saint
John Paul II in his Letter to Artists:

That is why artists, the more conscious they are of
their “gift”, are led all the more to see themselves and
the whole of creation with eyes able to contemplate and
give thanks, and to raise to God a hymn of praise. This
is the only way for them to come to a full understand-

ing of themselves, their vocation and their mission*.

Another of the internal motivations that drive
me in artistic creation is related to a longing to grasp
the beauty I perceive, to capture the reality that sur-
rounds me, and simultaneously to unveil it for oth-
ers. Art has a revealing capacity. Auguste Rodin, in
that text that left a mark on me during my univer-
sity days, stated that the mission of the artist is to
understand the world and make it understood:

Art is contemplation. It is the pleasure of the spirit
that penetrates nature and intuits within it the spirit
that animates it in turn. It is the joy of the intellect
that sees clearly in the universe and recreates it by il-

4 Ibidem. 1.

ja rézne motywacje, a wszystkie one opierajg si¢ na
postrzeganiu $wiata jako daru pochodzacego z rak
Boga. Z jednej strony, kontemplujac $wiat, znajdujg
wiele rzeczy, ktére napawaja mnie zdumieniem i po-
dziwem. Istnieje pewna potrzeba uznania wartosci
tego wszystkiego i odpowiedzenia Bogu z wdzigczno-
$cia i uwielbieniem [il. 1a, 1b]. W moim przypadku
mogg powiedzied, ze ekspresja artystyczna stuzy jako
sposob wyrazania dzi¢kczynienia i uznania pigkna,
ktére mnie otacza. Moja praca jest préba modlitwy
i ofiarowania si¢ Bogu. Uznaj¢ trafnos¢ stéw sw.
Jana Pawta I1 z Listu do artystéw:

Dlatego artysta im lepiej uswiadamia sobie swdj
«dar», tym bardziej sklonny jest patrzed na samego
siebie i na cate stworzenie oczyma zdolnymi do kon-
templacji i do wdzigcznosci, wznoszqc do Boga hymn
uwielbienia. Tylko w ten sposéb moze do korica zrozu-
mied samego siebie, swoje powotanie i misjg.

Kolejna z wewngtrznych motywacji, keérymi kie-
rujg si¢ w tworczosci artystycznej, zwiazana jest z pra-
gnieniem uchwycenia pigkna, ktére dostrzegam, zrozu-
mienia otaczajacej mnie rzeczywistosci i jednoczesnie
odstoniccia jej innym. Sztuka ma zdolno$¢ odkryw-

4 Ibidem, s. 2.
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2. Matilde Olivera, Virgen en oracién (Dziewica w modlitwie),
2016, olej na ptétnie, 130x89 cm, fot. M. Olivera. Studium
przygotowawcze do malowidla $ciennego ,Drzewo Zycia”.
Naj$wigtsza Dziewica przedstawiona jest w modlitwie na jed-
nym koficu kompozycji, ktéra Duch Swicty dopetnia jako go-
febica na drugim korcu — jest to moment Wecielenia. Mary-
ja, ukazana z profilu, patrzy na tabernakulum, gdzie naprawde
jest Jezus — mowi nam, gdzie skierowa¢ wzrok

2. Matilde Olivera, Virgen en oracion (Virgin in prayer), 2016,
oil on canvas, 130x89 cm, phot. by M. Olivera. Preparatory stu-
dy for the mural painting “The Tree of Life”. The blessed Virgin
appears in prayer at one end of the composition, which is comple-
ted by the Holy Spirit as a dove at the opposite end. It is the mo-
ment of the Incarnation. Mary is in profile looking at the taber-
nacle, where Jesus truly is, she is telling us where to direct our gaze

cz3. Auguste Rodin w tekscie, ktéry odcisnal na mnie
pictno juz na studiach, stwierdzil, ze misjg artysty jest
rozumieé $wiat i sprawiaé, by byt zrozumialy:

Sztuka ro kontemplacja, to rozkosz umystu, ktory
rozumie przyrode i odnajduje w niej ozywiajqcego jgq
ducha; to rozkosz umystu, zdajgcego sobie jasno sprawg
ze Swiata i stwarzajgcego go po raz drugi, objawiajgc
Jego dusze. Sztuka jest najwznioslejszym postannictwem
czlowieka, poniewaz jest pracq mysli, chegcej swiat zro-
zumied i uczynic zrozumiatym dla innych’.

Sw. Jan Pawet I w Liscie do artystéw podkrela,
ze [kjazda autentyczna inspiracja artystyczna wykra-
cza bowiem poza to, co postrzegajq zmysty, i przenika-
Jac rzeczywistosc stara sig wyjasnic jej ukrytq tajemnice®.

Kolejna motywacja moich dzialani artystycznych
wiaze si¢ z tym odstonieciem, ze zdolno$cig sztuki
do ukazywania tej ,ukrytej tajemnicy”, o ktérej mé-
wit papiez. Ma to zwiazek z zadaniem apostolskim
i misyjnym, ktére dotyczy wszystkich ochrzczonych.
Czgsto styszatam, jak eksperci méwili, ze w obecnym
momencie historycznym drogi prawdy i dobra nie sa
tak skutecznym $rodkiem krzewienia wiary. W prze-
ciwieristwie do nich $ciezka pickna (via pulchritudinis)
okazuje si¢ bardziej sprawnym narzedziem w spote-
czetistwie, w ktérym odrzucane sg argumenty logiki
i moralnosci [il. 2]. Sw. Jan Pawet I wyjasnia, dlacze-
go sztuka, ze wzgledu na swg odstaniajaca moc, jest
odpowiednim $rodkiem wyrazania wiary:

> A. Rodin, Aforyzmy o sztuce, w: Museion 1911-1913.
Publicystyka artystyczna i literacka, red. G.P. Babiak i D. Knysz-
-Tomaszewska, ttum. J. Mastowska, Warszawa: Wydziat Polonistyki
Uniwersytetu Warszawskiego, 2013, s. 54.

¢ Jan Pawet II, jak przyp. 3. (Polska wersja Listu do artystéw
zawiera stowo inspiracja, a inne wersje jezykowe, w tym angielska,
francuska i niemiecka, maja tam odpowiedniki stowa intuicja —
przyp. ttum.).
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luminating it with consciousness. Art is the most sub-
lime mission of humanity because it is the exercise of
thought that secks to understand the world and make
it understood .

Saint John Paul II, again in his Letter to Artists,
emphasises that every genuine artistic intuition goes
beyond what the senses perceive and, reaching beneath
reality’s surface, strives to interpret its hidden mystery®.

Another motivation in my artistic endeavour is
related to this unveiling, to art’s ability to manifest
that “hidden mystery” mentioned by John Paul II. It
has to do with the apostolic and missionary mandate
that concerns all baptised individuals. I have often
heard experts say that, given the current historical
moment, the ways of truth and goodness are often
not an effective means of proposing faith. In con-
trast, the path of beauty (via pulchritudinis) turns out
to be more capable in a society where the arguments
of logic and morality are rejected [fig. 2]. Saint John
Paul II explains why art, due to its revealing capac-
ity, is a suitable means of expressing faith:

Every genuine art form in its own way is a path to
the inmost reality of man and of the world. It is therefore
a wholly valid approach to the realm of faith, which gives

> Gsell 2010, as in footnote 1, p. 14. Own translation.
¢ John Paul II, as in footnote 3, 6.



human experience its ultimate meaning. That is why the
Gospel fullness of truth was bound from the beginning
to stir the interest of artists, who by their very nature are
alert to every “epiphany” of the inner beauty of things’.

To give a brief overview, I have come to realise
that praising and expressing gratitude, acknowledging
the goods of the created world, offering them back
to God, understanding and helping others compre-
hend reality, presenting signs that point towards God
for others to discover — this is what constitutes the
priesthood of beauty that Rodin spoke of, and this
is the essence of my artistic calling. I must empha-
sise here that I aspire to fulfil this unique priesthood
in all the works that come out of my studio, even
those that are not specifically of a religious nature.
The desire for my works to capture and reveal truth
and to pave the way towards God is not exclusive to
pieces intended for worship or devotion. I believe that
any work, regardless of its theme, can be a means
for this purpose. Just as we are moved by a sunset
or a turbulent sea, as the beauty of creation serves
as a conduit for an encounter with God, any work
of art that manifests the “inner beauty of things”
also possesses this capacity. Conversely, it sometimes
happens that not all works of religious art can bring
us closer to God. In fact, I consider that when they
fall into ugliness or kitsch, they end up conveying
the opposite of what they intend.

I would like to briefly talk about beauty, as in-
evitably I repeatedly mention it in these lines. I lack
the philosophical knowledge to discuss this subject
with authority, and I am not capable of saying any-
thing new. Many authors have delved into this topic
and can shed light on it for those who wish to have
a deeper understanding. I can only speak from my
experience as an artist and how, when I read someone
who truly knows what they are saying, I recognise
their explanations as true. Once again, this happened
to me with the text by Rodin, in which he said:

Everything is beautiful for the artist, since in every
being and in every thing, his penetrating gaze discov-
ers the character, that is, the inner truth beneath the
Sform. And this truth is beauty itself’.

Rodin identifies beauty with inner truth. Plato
also understood beauty as an ultimate value com-
parable to truth and goodness, and correlated with
them. This understanding of the trio as inseparable
was absorbed by Christian theology, which found in
God the totality of all three: Supreme Good, Supreme
Truth, and Supreme Beauty. For centuries, many

7 Ibidem.
8 Gsell 2010, as footnote 1, p.155. Own translation.

Kazda autentyczna forma sztuki jest swoistq drogg
dostepu do glebszej rzeczywistosci cztowieka i swiara.
Tym samym stanowi tez bardzo trafne wprowadzenie
w perspektywe wiary, w ktorej ludzkie doswiadczenie
znajduje najpetniejszq interpretacje. Oto dlaczego pet-
nia prawdy zawarta w Ewangelii musiata od samego
poczqtku wzbudzic zainteresowanie artystéw, z natu-
ry wrazliwych na wszelkie przejawy ukrytego pigkna
raeczywistosci’.

Krétko méwiac, zdatam sobie sprawe, ze glosze-
nie chwaly i wyrazanie wdzigcznosci, uznawanie débr
stworzonego $wiata, oddawanie ich Bogu, zrozumie-
nie i pomaganie innym w zrozumieniu rzeczywistosci,
ukazywanie znakéw wskazujacych na Stwércg, aby
inni mogli je odkry¢ — to wlasnie stanowi kaptanstwo
Pigkna, o ktérym méwit Rodin, i to jest istota moje-
go artystycznego powolania. Musz¢ w tym miejscu
podkresli¢, ze daze do urzeczywistnienia tego wyjat-
kowego kaplanistwa we wszystkich pracach, ktére po-
wstaja w mojej pracowni, nawet tych, ktére nie maja
specjalnie tematyki religijnej. Pragnienie, aby moje
prace uchwycily i odstonity prawdg oraz torowaty
droge do Boga, nie dotyczy wylacznie dziet przezna-
czonych do kultu lub poboznosci prywatnej. Wierze,
ze kazda praca, niezaleznie od jej tematyki, moze by¢
srodkiem do tego celu. Tak jak porusza nas zachéd
sforica czy wzburzone morze, tak pigkno stworzenia
stuzy spotkaniu z Bogiem, i tak kazde dzieto sztuki,
ktére ukazuje ,wewnetrzne pickno rzeczy”, réwniez
posiada t¢ zdolnos¢. I odwrotnie, czasami zdarza sig,
ze nie wszystkie dziefa sztuki sakralnej moga przy-
blizy¢ nas do Boga. Tak naprawde¢ uwazam, ze kiedy
popadaja one w brzydotg lub kicz, przekazuja w efek-
cie co§ odwrotnego niz zamiar artysty.

Chciatabym krétko porozmawiad o pigknie, jako
ze ciagle wspominam o nim w tym tekscie. Brakuje
mi wiedzy filozoficznej, aby dyskutowaé na ten temat
autorytatywnie; nie jestem tez w stanie powiedzie¢
nic nowego. Wielu autoréw zaglebito si¢ w ten temat,
co moze rzuci¢ na niego $wiatto tym, ktdrzy chca
uzyska¢ lepsze zrozumienie. Ja moge méwic jedynie
na podstawie wlasnego do§wiadczenia jako artystki
lub czytelniczki, bo gdy czytam kogos, kto naprawde
wie, co przekazuje, to réwniez uznaje jego wyjasnie-
nia za prawdziwe. I znowu — tak mi si¢ przydarzyto
z tekstem Rodina, w ktérym powiedziak:

Dla artysty godnego tej nazwy wszystko w Naturze
Jest pigkne, poniewaz gdy odwaznie zgodzi si¢ na praw-
de zewngtrzng, jego oczy czytajq bez trudnosci prawde
wewngtrzng®.

7 Ibidem, s. 6.
8 Rodin 2013, jak przyp. 5, s. 57.
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Rodin utozsamia pi¢kno z wewnetrzng prawda.
Takze Platon rozumiat je jako warto$¢ ostateczna,
poréwnywalng z prawda i dobrem, i z nimi skore-
lowana. Takie rozumienie tej tréjcy jako nieroztacz-
nej zostato wchlonigte przez teologi¢ chrzescijariska,
ktéra odnalazta w Bogu catos¢ wszystkich trzech ele-
mentéw: Najwyzszego Dobra, Najwyzszej Prawdy
i Najwyzszego Pigkna. Przez wieki wielu tak to ro-
zumialo, ja po prostu trzymam sig tej dtugiej trady-
qji. Sir Roger Scruton, angielski filozof, napisat esej
o pigknie, ktéry réwniez poméglt mi w zrozumieniu
wszystkich tych tematéw. Méwi on, co nastgpuje:

Nasze ulubione dziela sztuki zdajq si¢ prowadzi¢
nas do prawdy o kondycji cztowicka i, ukazujqc zre-
alizowane prayktady ludzkich dziatar i namigtnosci,
wyzwolonych od przygodnosci codziennosci, pokazywac
wartosé bycia cztowiekien’.

Scruton wyjasnia dalej, ze to odstoniecie prawdy
o kondydji ludzkiej prowadzi nas nie tylko do zrozu-
mienia, co to znaczy by¢ czlowiekiem, ale takze do
$wiadomosci, ze warto nim by¢. Choé w tym tek-
$cie filozof odwotuje si¢ jedynie do prawdy o kondy-
qji cztowieka, sztuka takze prowadzi nas do prawdy
wszystkiego, co spotykamy w Zyciu.

Pamigtam, jak niedawno rozmawiatam na ten
temat ze znajomym. Zwiedzali§my Muzeum Prado
w Madrycie. Glgboko nas poruszyt obraz José¢ Moreno
Carbonero zatytutowany E/ Principe don Carlos de
Viana. W tej scenie ksigz¢ Don Carlos jest przedsta-
wiony samotnie, otoczony ksigzkami, z pustym spoj-
rzeniem i gorzkim wyrazem twarzy. U jego stdp lezy
$piacy pies. Razem z kolezanka stwierdzily$my, ze
wiemy, jaki jest taki pies: lojalny, zwinigty w kiebek,
spokojnie $piacy u stop swojego pana. Cata rzeczy-
wisto$¢ psa, z jego fizycznosdcia, anatomia, sierscia,
postawy itp., staje si¢ na tym obrazie namacalna;
prawda o psie zostata przekonujaco przedstawiona.
Ta prawda, czyli esencja — w tym przypadku psa —
przeszta przez filtr artysty jako cztowieka, poprzez
jego unikalny spos6b rozumienia i postrzegania tego
zwierzgcia. Pozniej artysta swoim osobistym gestem
i pociagnieciem pedzla przywraca go na ptétno i na-
daje mu taki ksztatt, ze kontemplujac go, mozemy
powiedzie¢: , Taki wlasnie jest pies, ja tez go widzia-
tem!”. Cudownie jest ogladac¢ prace, w ktérych arty-
sta zrozumiat jakis fragment rzeczywistosci i pozwolit
nam to tak wyraznie zrozumieé; kiedy tak si¢ dzie-
je, wynik nie moze by¢ daleki od pigkna. W zwiaz-
ku z tym Scruton cytuje angielskiego poetg Keatsa:
Pigkno jest prawdg, prawda pigknem, — oto / Co wiesz

> R. Scruton, Beauty, a very short introduction, New York:
Oxford University Press, 2011. s. 13-13. 108.
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have understood it this way, I simply adhere to this
long tradition. Sir Roger Scruton, the English phi-
losopher, has an essay on beauty that has also helped
me in my journey to understand all these topics. At
one point, he says the following:

Our favourite works of art seem to guide us to the
truth of the human condition and, by presenting com-
pleted instances of human actions and passions, freed
[from the contingences of everyday life, to show the worth-

whileness of being human’.

In this case, Scruton further clarifies that this
unveiling of the truth of the human condition leads
us not only to an understanding of what it means to
be human but also to being aware of the worthiness
of being so. Although in these lines the philosopher
refers only to the truth of the human condition, art
also guides us to the truth of anything we encoun-
ter in life.

I recall discussing this not long ago with a friend.
We were visiting the Prado Museum in Madrid. There
is a painting by José Moreno Carbonero, titled £/
Principe don Carlos de Viana, that struck us profound-
ly. In the scene, Prince Don Carlos is depicted alone,
surrounded by books, with a vacant gaze and a bitter
expression. At his feet lies a sleeping dog. My friend
and I commented that we knew what such a dog was
like: loyal, curled up, peacefully sleeping at the feet
of its master. The entire reality of the dog, with its
physicality, anatomy, fur, posture, etc., becomes pal-
pable in that painting; the truth of the dog is con-
vincingly portrayed. This truth or essence, in this
case, of the dog, has passed through the human filter
of the artist, through his unique way of understand-
ing and perceiving that animal. Later, with his per-
sonal gesture and stroke, he returns it to the canvas
and gives it shape so that, upon contemplating it, we
can say: “This is how a dog is; I have seen it too!” It
is a marvel to behold works in which the artist has
comprehended some piece of reality and makes us
understand it so clearly; when this happens, the re-
sult cannot be far from beauty. In connection with
all of this, Scruton quotes a verse from the English
poet Keats: Beauty is truth, truth beauty, that is all /
Ye know on earth, and all ye need ro know". The idea
that it is all I need to know might be slightly exagger-
ated, but it is certainly a point that I consider essential
and, for today, the only one on which I will dwell.

So, as a painter and a sculptor, I can (and do) at-
tempt in every possible way to ensure that my works
express, even minimally, something that is true, some-

? R. Scruton, Beauty, a very short introduction, New York:
Oxford University Press, 2011, p. 108.
10 Tbidem.



3. Matilde Olivera, Ukrzyzowanie Bozego Milosierdzia, 2023, olej na desce, 86x71 cm, fot. S.G. Barros. Obraz ten przedstawia $mier¢
Chrystusa na krzyzu, z Maryja stojaca i wspierana przez §w. Jana, ktdry od tego momentu przyjmuje Ja jako matke; Maria Magda-
lena, w przeciwieistwie do Marii Matki, zalamuje si¢ w obliczu bélu; rzymski setnik, ktéry whasnie przebit bok Chrystusa, wota:
,Prawdziwie byt to Syn Bozy”. Z boku Chrystusa wyplywaja krew i woda, znaki chrztu i Eucharystii

3. Matilde Olivera, The crucifixion of Divine Mercy, 2023, oil on wood panel, 86x71 cm, phot. by S.G. Barros. This painting repre-
sents the death of Christ on the cross, with Mary standing supported by Saint John, who from that moment receives her as a mother; Mary
Magdalene, in contrast to Mary the Mother, collapses in the face of pain; the Roman centurion who has just pierced the side of Christ exc-
laims: “truly this was the Son of God”. Blood and water flow from Christ’s side, signs of the Baptism and the Eucharist
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na ziemi, i co wiedziec trzeba'. By¢ moze to, ze to
jest wszystko, co musze¢ wiedzie¢, jest troche prze-
sadzone, ale z pewnoscia jest to kwestia, ktdéra uwa-
zam za podstawowa i jak na razie jedyna, nad kt6ra
sie zatrzymam.

Zatem jako malarka i rzezbiarka mogg na wszel-
kie mozliwe sposoby prébowac (i prébuje), aby moje
prace wyrazaly, cho¢by w minimalnym stopniu, co$,
co jest prawdziwe, cos$, co odstania éw ,charakter
kryjacy si¢ pod formami” lub ,ukryta tajemnicg rze-
czywistosci” [il. 3, 4]. Jesli tak si¢ stanie, mogg by¢
pewna, ze pigkno bedzie obecne w moich pracach.
Lubi¢ o tym mygle¢ w ten sposéb, poniewaz uwa-
zam, ze w procesie tworzenia dzieta poszukiwanie
pickna jest o wiele wigkszym wyzwaniem niz po-
szukiwanie prawdy. Co wigcej, jesli skupiamy si¢ na

0 J. Keats, Oda do greckiej urny, thum. Z. Przesmycki,
https://wiersze.fandom.com/wiki/Oda_do_greckiej_urny [do-
step 15.03.2024].
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4. Matilde Olivera, Estoy a la puerta y llamo (Stoje u drzwi i pu-
kam), 2020, olej na desce, 80x40 cm, fot. S.G. Barros. Chry-
stus podchodzi do widza z moca i majestatem, ale jednoczesnie
szanuje wolnos¢ tego, kto przyjmuje Jego zaproszenie: ,jesli
kto$ postyszy méj glos i drzwi otworzy, przyjde do niego i bede
z nim wieczerzal, a on ze Mna”

4. Matilde Olivera, Estoy a la puerta y llamo (I am ar the door
and knock), 2020, oil on wood panel, 80x40 cm, phot. by S.G.
Barros. Christ walks towards the viewer with power and majesty,
but at the same time respecting the freedom of the one who rece-
ives his invitation: “if anyone hears my voice and opens the door,
I will come to him and eat with him, and he with me”

thing that reveals that “character beneath the forms”
or that “hidden mystery of reality” [fig. 3, 4]. If that
happens, I can be certain that beauty will be present
in my work. I like to think of it this way because
I believe that, in the act of creating a piece, seeking
beauty is much more challenging than seeking truth.
Moreover, if one focuses on directly pursuing beauty,
the risk of getting lost in superficial beauty is quite
high. By superficial beauty, I mean what is cheesy,
kitschy, or a certain empty beauty, like a cosmetic
advertisement that captivates the eyes but lacks life.
Once again, Rodin explains it masterfully:

There is nothing ugly in art except that which lacks
character, that is, that which shows no inner or outer
truth. In art, it is ugly what is false, what is artificial,
what pretends to be pretty or beautiful instead of expres-
sive, what is affected and precious, what smiles with-
out reason, what postures without cause, what arches
or straightens without reason, everything that lacks soul
and truth, everything that is nothing but a display of
prettiness and grace, everything that lies".

But the essence of things, the truth that is cap-
tured, the resulting beauty, are not qualities that ap-
pear in a work just arbitrarily. Whether a painting is
able to express something depends to a large extent
on how the paint strokes that compose it are put onto
the canvas. As the painter Richard Schmid puts it:

Qualities such as excitement, inner fire and soul
do not come in paint tubes, nor do they emerge from
my brush. They only materialize when I use my skill to
convert my fervor into bits of color, the way a pianist
conveys emotion through appropriate pressures on pia-
no keys. (And it takes the same amount of practice)®*.

" Gsell 2010, as footnote 1, pp. 34-35. Own translation.

12 R. Schmid, Alla prima: everything I know about painting,
p-15. Available at: https://archive.org/details/richard-schmid-al-
la-prima_202104/page/14/mode/2up [access date: 28.02.2024]



5. Matilde Olivera, Dia Quinto (Dzieri Pigty), 2017, olej na ptétnie, 97x195 cm, fot. M. Olivera. Obraz ten, zainspirowany Ksicga
Rodzaju, przywoluje rzeczy stworzone przez Boga az do piatego dnia, przed stworzeniem czlowieka

5. Matilde Olivera, Dia Quinto (Fifth Day), 2017, oil on canvas, 97x195 cm, phot. by M. Olivera. Inspired by the book of Genesis,
this painting evokes the things created by God up to the fifth day, before the creation of Man

The expressive qualities of a work must materi-
alise; as a painter and sculptor, my concern cannot
and should not remain at the conceptual level where
everything gets lost in abstract ideas (that is the job
of philosophers). My job is to give a physical form
to all this. My tools are pigments, clay, plaster, or
stone. The success of a work in unveiling something
true depends on how those pigments, that clay, or
that stone are arranged, such that the new reality
created from them reflects at least something of the
reality they seek to capture [fig. 5, 6].

As I mentioned, during my years at University,
I experienced significant frustration in the field of
painting because I was not fortunate enough to have
good teachers to instruct me in technique. For years,
I had to fight against my lack of knowledge; pictori-
al creation often entailed a titanic struggle in which
I tried to master the canvas and prevent the canvas
from mastering me. Thanks to social media, I could
see many contemporary painters creating more or
less realistic works with very solid technique. I re-
alised that there was a powerful figurative move-
ment existing in the world, operating outside the
official circuits of contemporary art. I also became
aware that there were several academies of realistic
art that revived teaching methods from the old acad-
emies of the 18" and 19 centuries. I do not believe
it makes sense to paint in the 21* century imitating
the painters of the 19" century, but I do believe it
is good and necessary to understand the techniques

bezposrednim dazeniu do pigkna, ryzyko zagubie-
nia si¢ w powierzchownym pigknie jest do$¢ wyso-
kie. Przez pigkno powierzchowne rozumiem to, co
tandetne, kiczowate, lub tez pewnego rodzaju pigk-
no puste, niczym reklama kosmetykéw, ktéra przy-
ciaga wzrok, ale brakuje jej zycia. Rodin wyjasnia to
po mistrzowsku:

Brzydkim jest w Sztuce wszystko, co jest fatszywe
lub sztuczne, co chee byc tadne, zamiast byé wyrazi-
stym, co jest wymuskane, co bez potrzeby usmiecha sie,
bez podstawy umizga si¢, bez powodu rozpiera sie, co
nie ma duszy i prawdy, co ktamie"'.

Ale istota rzeczy, uchwycona prawda, wynikajace
z niej pickno, to nie cechy, ktdre pojawiaja si¢ w dzie-
le po prostu arbitralnie. To, czy obraz jest w stanie
co$ wyrazi¢, zalezy w duzej mierze od tego, jak skta-
dajace si¢ na niego pociagnigcia farby zostana nato-
zone na plétno. Jak to ujal malarz Richard Schmid:

Takie cechy jak podekscytowanie, wewngtrzny ogiers
i dusza nie pojawiajq si¢ w tubach z farbami ani nie
wylaniajq si¢ z mojego pedzla. Urzeczywistniajg sig one
tylko wredy, gdy uzywam swoich umiejetnosci, aby za-
mienié swdj zapat w plamy barw, tak jak pianista prze-
kazuje emocje poprzez odpowiednie naciskanie klawiszy
Jortepianu (i wymaga to takiej samej ilosci praktyki)'.

' Rodin 2013, jak przyp. 5, s. 56.
2 R. Schmid, Alla prima: everything I know about pain-
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6. Matilde Olivera, Virgen de la Esperanza (Dziewica Nadziei), 2020, tynk ceramiczny, 20x20x28 cm, fot. M. Olivera. Ta niewiel-
ka rzezba przedstawia Matke Boza oczekujaca Jezusa w swoim fonie. Jest to posta¢é adwentowa, ktéra w modlitwie czeka na przyjécie
Syna, ma nam przypominaé, na co my takze czekamy

6. Matilde Olivera, Virgen de la Esperanza (Virgin of Hope), 2020, ceramic plaster, 20x20x28 cm, phot. by M. Olivera. This small

sculpture represents Our Lady expecting Jesus in her womb. It is an Advent figure, she is in prayer waiting for the Son to come, and it in-

tends to remind us what we are also waiting for

Muszg si¢ urzeczywistni¢ wyraziste cechy dzieta;
moje zainteresowanie jako malarki i rzezbiarki nie
moze i nie powinno pozosta¢ na poziomie pojecio-
wym, gdzie wszystko ginie w abstrakcyjnych ideach

ting, s. 15, https://archive.org/details/richard-schmid-alla-pri-
ma_202104/page/14/mode/2up [dostep 28.02.2024].
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they mastered, which are useful and effective in con-
structing a painting. As I mentioned, I see technique
as absolutely essential, just as a person cannot com-
municate without knowing the necessary words; in
painting, an artist cannot express himself without
sufficiently controlling basic aspects such as draw-



ing, modelling, or colour. These skills become even
more necessary when an artist seeks greater realism
in his creations.

Therefore, when I began to realise that I could in-
deed make a living from art, I decided to enhance my
painting education and address the significant gaps
in my training. So, I chose to go to Florence, first to
take an intensive course at the Florence Academy of
Art and later to complete three terms of the draw-
ing and painting program at the Angel Academy of
Art. Thanks to this, I was able to improve my tech-
nique and put it in the service of expression. I be-
lieve that technique is a tool, not an end in itself.
Sometimes, a work may possess an exquisite techni-
cal quality but at the same time it can fail to express
anything meaningful. Technique is absolutely neces-
sary but must serve expression. How to achieve this
is something each artist must explore on their own,
but I sense that truth comes into play in this realm
once again. The application of technique should be
sincere, not contrived.

The technique, how materials are used, how co-
lours are juxtaposed in a painting, or how clay de-
scribes a volume, as I mentioned, is what allows art
to unveil truth. This is a topic that particularly in-
terests me because I discover how there is an almost
sacramental character in the work of art. I have been
trying to gradually understand this better. In the
Catholic Church, we define sacraments as ¢ffica-
cious signs of grace perceptible to the senses”, meaning
that God uses what the senses can grasp, ultimately
matter, to make His life present and communicate
it to us. In a certain sense, it can be said that art has
a sacramental dimension because it uses material reali-
ties—colours, shapes, sounds, etc.—to make present
intangible realities. Art has the ability to make the
invisible visible. As I have been suggesting, among
other things, I believe that is why art is a suitable
means to express the truths of faith.

In the history of Christian art, the Eastern
Church, due to the iconoclastic controversy, devel-
oped a whole theology about the image. In the East,
the icon is understood as much more than a mere
representation of Christ or the saints; it has a sa-
cred character because, in some way, it participates
in the very reality of the saint it represents, acquir-
ing an almost sacramental quality. I very much like
this way of understanding the icon, as I have em-
phasised before, I believe that every true work of art,
whether sacred or not, somehow has the ability to be
a window that opens to a reality on the other side,
or a bridge that leads to a reality beyond the image
itself, but in which it participates.

5 Compendium of the Catechism of the Catholic Church.
224,

(to jest zadanie filozoféw). Moim celem jest nadanie
temu wszystkiemu fizycznej formy. Moimi narzg-
dziami s3 pigmenty, glina, gips lub kamien. Sukces
dzieta polegajacy na odstonigciu czegos prawdziwego
zalezy od tego, czy te pigmenty, ta glina, ten kamieni
zostang utozone tak, aby stworzona z nich nowa rze-
czywisto$¢ odzwierciedlata przynajmniej czgs¢ rze-
czywistosci, ktdrg starajg si¢ uchwyci¢ [il. 5, 6].

Jak wspomniatam, w czasie studiéw na uniwer-
sytecie doswiadczytam znacznej frustracji w dzie-
dzinie malarstwa, poniewaz nie miatam szczgscia
trafi¢ na dobrych nauczycieli, ktorzy mogliby mnie
nauczy¢ techniki. Przez lata musiatam zmaga¢ sig
z brakiem wiedzy; twérczo$¢ malarska czesto wia-
zala si¢ z tytaniczna walka, w ktérej prébowatam
zapanowa¢ nad plétnem i uniemozliwi¢ mu zapa-
nowanie nade mng. Dzi¢ki mediom spotecznoscio-
wym mogtam zobaczy¢ wielu wspéiczesnych malarzy
tworzacych mniej lub bardziej realistyczne dzieta
w bardzo solidnej technice. Zdatam sobie sprawe, ze
na $wiecie istnieje pot¢zny ruch figuratywny dzia-
tajacy poza oficjalnymi obiegami sztuki wspétcze-
snej. Dowiedzialam sig tez, ze istnieje kilka akade-
mii sztuki realistycznej, ktére przywrécity metody
nauczania ze starych akademii z XVIII i XIX wie-
ku. Nie sadze, zeby w XXI wieku miato sens malo-
wanie nasladujace dziewigtnastowiecznych malarzy,
ale uwazam, ze dobre i konieczne jest zrozumienie
opanowanych przez nich technik, ktére sg przydat-
ne i skuteczne w konstruowaniu obrazu. Jak wspo-
mniatam, technike uwazam za absolutnie niezbed-
na, gdyz jak nie mozna si¢ porozumieé, nie znajac
niezbednych stéw, tak w malarstwie nie mozna si¢
wyrazié bez wystarczajacej kontroli nad podstawo-
wymi aspektami, takimi jak rysunek, modelowanie
czy kolor. Umiejetnosci te stajg si¢ jeszcze bardziej
potrzebne, gdy twérca poszukuje w swoich dzietach
wigkszego realizmu.

Kiedy zacz¢tam zdawad sobie sprawg, ze rzeczy-
wiscie moge zarabiaé na sztuce, postanowilam posze-
rzy¢ swoja edukacj¢ malarska i uzupetnié istotne luki
w moim wyksztalceniu. Zdecydowatam si¢ pojecha¢
do Florengji, najpierw na intensywny kurs w tamtejszej
Akademii Sztuk Picknych, a pézniej, aby ukoriczy¢
trzy semestry programu rysunku i malarstwa w Angel
Academy of Art. Dzi¢ki temu udalo mi si¢ udosko-
nali¢ swojg technike i odda¢ ja w stuzbe ekspres;ji.
Wierze, ze technika jest narzedziem, a nie celem sa-
mym w sobie. Czasami dzieto moze mie¢ wyjatkowa
jako$¢ techniczna, a jednoczesnie nie wyrazaé nicze-
go znaczacego. Technika jest absolutnie konieczna,
ale musi stuzy¢ ekspresji. Kazdy artysta musi samo-
dzielnie zbada¢, jak to osiagnad, ale czuje, ze w tej
sferze ponownie wchodzi w gre¢ prawda. Stosowanie
techniki powinno by¢ szczere, a nie wykoncypowane.
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Jak juz wspominatam, technika, sposéb uzycia
materialéw, zestawienie koloréw na obrazie czy spo-
s6b, w jaki glina ujmuje objetos¢, pozwalaja sztuce
odstoni¢ prawde. Jest to temat, ktdry szczegélnie mnie
interesuje, bo odkrywam, ze dzieto sztuki ma cha-
rakter niemal sakramentalny. Stopniowo staram si¢
to lepiej rozumieé. W Kosciele katolickim definiuje-
my sakramenty jako widzialne i skuteczne znaki ta-
ski', co oznacza, ze Bég uzywa tego, co zmysty moga
uchwyci¢, ostatecznie materii, aby uobecni¢ swoje zy-
cie i przekaza¢ je nam. W pewnym sensie mozna po-
wiedzie¢, ze sztuka ma wymiar sakramentalny, ponie-
waz wykorzystuje rzeczywistosci materialne — kolory,
ksztalty, dZwigki itp. — do uobecniania rzeczywisto$ci
nieuchwytnych. Sztuka ma zdolno$¢ czynienia niewi-
dzialnego widzialnym. Jak juz sugerowatam, uwazam,
ze wlasnie dlatego sztuka jest odpowiednim $rodkiem
do wyrazania prawd wiary.

W historii sztuki chrzescijariskiej Kosciét wschod-
ni na skutek kontrowersji ikonoklastycznych wypra-
cowal calg teologi¢ obrazu. Na Wschodzie ikona jest
rozumiana jako co$ wigcej niz zwykte przedstawienie
Chrystusa czy $wigtych; ma charakter sakralny, ponie-
waz w jaki$ sposob uczestniczy w samej rzeczywisto-
$ci $wigtego, ktdrego reprezentuje, nabierajac charak-
teru niemal sakramentalnego. Bardzo podoba mi si¢
ten sposob rozumienia ikony; jak juz podkre$latam,
uwazam, ze kazde prawdziwe dzieto sztuki, sakral-
ne czy nie, ma w jakis$ sposéb zdolno$¢ bycia oknem
otwierajacym si¢ na rzeczywisto$¢ po drugiej stro-
nie czy tez mostem prowadzacym do rzeczywistosci
poza samym obrazem, w ktorej jednak uczestniczy.

W tym akcie materia odgrywa wiodaca rolg.
Poprzez transformacj¢ materiatéw artysta tworzy
nowe dzieta, ktére uczestnicza w prawdzie i picknie
zaréwno samego materiatu, jak i tego, co cheg repre-
zentowad. Jak wszyscy wiemy, decydujacym argumen-
tem rozstrzygajacym kwestig ikonoklazmu byta ta-
jemnica Wcielenia. Sw. Jan Damasceniski, odpierajac
obrazoburcéw, powiedziat w VIII wieku:

Gardzisz materiq i nazywasz jq niegodng czci. Tak
tez czynig manichejczycy. Pismo Swigte uwaza jq jed-
nak za dobrg. Mowi bowiem: ,Bég widzial wszystko, co
uczynit, a oto byto bardzo dobre” (Rdz 2, 31). Ja wigc po-
twierdzam, ze materia jest dzietem Bozym i rzeczq dobrg.
[...] Nie czcze materii, ale czcz¢ Stworce materii, ktdry
dla mnie stat si¢ materiq, ktdry obrat sobie materialny
Swiat za mieszkanie i poprzez materig dokonal mojego
gbawienia. ,A Stowo stato si¢ ciatem i zamieszkato po-
srod nas” (] 1, 14). Jest rzeczq oczywistq dla wszystkich,
ze cialo jest materiq i jest stworzeniem. Oddaje wige czes¢
materii i zblizam si¢ do niej z szacunkiem. Oddaje hotd
tej, przez kidrq dokonato si¢ moje zbawienie. Czczg jg

3 Kompendium Katechizmu Ko$ciota Katolickiego, 224.
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It is at this point where matter takes on a leading
role. Through the transformation of materials, the
artist creates new works that partake in the truth and
beauty of both the material itself and of that which
they seck to represent. As we all know, the decisive
argument that settled the issue of iconoclasm was the
mystery of the Incarnation. Saint John Damascene,
refuting the iconoclasts, said in the 8" century:

You look down upon matter and call it con-
temptible. This is what the Manicheans did, but holy
Scripture pronounces it to be good; for it says, And
God saw all that He had made, and it was very good.’
I say matter is God’s creation and a good thing. |...]
It is not matter which I adore; it is the Lord of matter,
becoming matter for my sake, taking up His abode in
matter and working out my salvation through matter.
For the Word was made Flesh, and dwelr amongst us.
It is evident to all that flesh is matter, and that it is
created. I reverence and honour matter, and worship
that which has brought about my salvation. I hon-
our it, not as God, but as a channel of divine strength
and grace. Was not the thrice blessed wood of the Cross
matter? and the sacred and holy mountain of Calvary?
Was not the holy sepulchre matter, the life-giving stone
the source of our resurrection? Was not the book of the
Gospels matter, and the holy table which gives us the
bread of life? Are not gold and silver matter, of which
crosses, and holy pictures, and chalices are made? And
above all, is not the Lord’s Body and Blood composed
of matter?*

He goes further, but I simply find it beautiful
and I think it has a special relationship with how
artists perceive matter or how we use it for our cre-
ations. I would like to talk about this next, about
how each material, with its own qualities, influences
the creation of the artwork. I am going to discuss
this from the perspective of painting and sculpture,
which are the means of expression I commonly use
[fig. 7]. In my case, I like to respect the inherent
nature of the materials and let them express what
they are. For example, when I model with clay, I like
the imprints left by modelling tools or fingers to be
visible. I do not try to conceal the malleability of
the clay; on the contrary, I am interested in mak-
ing it evident. I enjoy making marks and incisions,
allowing all these textures to be seen. In my works,
although I may leave more rendered areas (usually
the faces), there is a treatment in the way I model
or paint that reveals the expressiveness and plastic
gesture of the process.

14

John Damascene, On holy images. Available at: http://the-
ology.balamand.edu.lb/index.php/works/147-st-john-of-damas-
cus/works/1007-joicons2 [consulted 15-02-2024]



7. Matilde Olivera, Virgen con Nino (Dziewica z Dziecigtkiem),
2020, tynk ceramiczny, 30x27 c¢m, fot. M. Olivera. Ta niewiel-
ka ptaskorzezba jest préba uchwycenia czutosci macierzyristwa
i ukazania Maryi jako Matki Boga i naszej wlasnej Matki

7. Matilde Olivera, Virgen con Nifio (Virgin with Child), 2020,
ceramic plaster, 30x27 cm, phot. by M. Olivera. This small re-
lief is an attempt at capturing the tenderness of motherhood and
presenting Mary as the Mother of God and our own Mother

In respecting the inherent nature of each mate-
rial and using it as an enhancer of expressiveness,
there is also a certain reverence toward the material
itself and a desire to unveil the sacred eloquence of the
pigment®. Part of what a work of art can reveal is
the goodness and beauty of the material itself, con-
necting with what I quoted earlier from Saint John
Damascene. There is a phrase by Juan Plazaola that
I particularly like: The artist investigates the simple
elements of the material world because in them, he
seeks the imprint of the Creator’s modelling fingers™.
Sometimes it is mentioned that in a society with
a materialistic mindset, there is a tendency towards
idolising matter. It is important to remember that
every evil is a perversion of a good, materialism also
stems from something true and good, which is mat-
ter. If we approach it in the right way, if we go be-
yond the material itself and look to the One who
created it, matter can return our gaze to God [fig. 8].
Similarly, a work of art can become an idol if we are
unable to look beyond it, but if we take it for what
it is, it can be a vehicle for us to open ourselves to
transcendence.

15 Plazaola 2006, as footnote 2, p. 374. Own translation.
¢ Ibidem, p. 371.

Jednak, nie jako Boga, ale jako petng boskiej mocy i taski.
Czyz nie byto materiq drzewo Krzyza, potrdjnie blogo-
stawione i potrdjnie mwielbione? Czy nie byla tez materig
dostojna i swigta gora — miejsce czaszki? I czy nie byla
materiq Zyciodajna skata, Swigty Gréb, #rédto naszego
zmartwychwstania? A atrament i skdra, na ktdrej zo-
stata spisana Ewangelia — czyz i one nie byly materig™

Po prostu uwazam to za pickne i sadzg, ze ma
to szczegdlny zwiazek z tym, jak artysci postrzegaja
materi¢ lub jak wykorzystujemy ja w naszych dziefach.
Chciatabym teraz porozmawia¢, o tym, jak kazdy
material, dzigki swoim wlasciwosciom, wptywa na
powstawanie dzieta sztuki. Oméwig to z perspektywy
malarstwa i rzezby, czyli Srodkéw wyrazu, ktérymi
powszechnie si¢ postuguje [il. 7]. Osobiscie lubig sza-
nowa¢ wrodzong natur¢ materialéw i pozwala¢ im
wyrazaé to, czym s3. Na przyktad, kiedy modeluje
w glinie, chce, aby odciski pozostawione przez na-
rzgdzia modelarskie lub palce byly widoczne. Nie
prébuje ukry¢ plastycznosei gliny; wrecz przeciwnie,
troszcze sig, zeby to pokazaé. Lubig robi¢ znaki i na-
cigcia, pozwalajace zobaczy¢ wszystkie te tekstury.
W moich pracach, chociaz mogg pozostawi¢ wigcej
dopracowanych obszaréw (zazwyczaj twarze), w spo-
sobie modelowania lub malowania stosuj¢ obrébke,
ktéra ujawnia ekspresyjno$¢ i plastyczny gest procesu.

W respektowaniu wrodzonej natury kazdego ma-
teriatu i w wykorzystaniu go jako wzmocnienia wy-
razistosci kryje si¢ takze pewien szacunek dla samego
surowca i che¢ odstonigcia swigtej wymowy pigmentu®.
Cuzgscia tego, co dzielo sztuki moze ujawnid, jest do-
bro i pigkno samego materiatu, faczace si¢ z tym, co
cytowatam wczesniej ze $w. Jana Damasceniskiego.
Jest takie zdanie Juana Plazaoli, ktére szczegdlnie mi
si¢ podoba: Artysta bada proste elementy swiata mate-
rialnego, bo szuka w nich odcisku modelujgcych palcsw
Stwo'rcym. Méwi sig, ze w spoleczeristwie o nastawieniu
materialistycznym istnieje tendencja do batwochwal-
stwa materii. Nalezy pamigta¢, ze kazde zto jest wy-
paczeniem dobra, materializm réwniez wywodzi si¢
z czego$ prawdziwego i dobrego, czyli z materii. Jesli
podejdziemy do tego we wiasciwy sposob, jesli wyj-
dziemy poza sama materig i spojrzymy na Tego, kt6-
ry ja stworzyl, materia moze zwrdci¢ nasze spojrzenie
ku Bogu [il. 8]. Podobnie dzieto sztuki moze sta¢ sig
bozkiem, jedli nie potrafimy spojrze¢ poza nie, ale jesli
przyjmiemy je takim, jakie jest, moze by¢ ono dla nas
narz¢dziem otwarcia si¢ na transcendencje.

4 Sw. Jan Damascenski, Mowa obronna przeciw tym, ktdrzy
odrzucajg swigte obrazy, "Vox Patrum" 25 (2005), t. 28, tum. M.M.
Dylewska, s. 387 (przeklad polski, z jezyka greckiego, nieco rézni sig od
przektadu angielskiego, ktdry cytuje autorka artykutu — przyp. tum.).

5 Plazaola 2006, jak przyp. 2, s. 374. Przeklad polski na
podstawie ttumaczenia wlasnego autorki niniejszego artykutu.

16 Tbidem, s. 371.
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8. Matilde Olivera, Maria Sedes Sapientiae (Maryja, Tron Mag-
drosci), 2012, tynk ceramiczny polichromowany, 70x50 cm,
fot. M. Olivera. Ta ptaskorzezba przedstawia Maryj¢ pod we-
zwaniem Maryi jako Tronu Madrosci. Bylo to studium przy-
gotowawcze do wigkszego projekeu, ktéry nigdy nie powstal,
ale kedre postuiylo jako sposéb na eksperymentowanie z poli-
chromia

8. Matilde Olivera, Maria Sedes Sapientiae (Mary, Seat of Wis-
dom), 2012, polychromed ceramic plaster, 70x50 ¢m, phot. by
M. Olivera. This bas-relief depicts Mary under the advocation of
Mary as Throne of Wisdom. It was a preparatory study for a lar-
ger project that never came to be, but served as a way of experi-
menting with polychromy

Cho¢ kazda tworczos¢ moze by¢ oknem na trans-
cendencje, to dzieta przeznaczone do celéw liturgii lub
poboznosci prywatnej powinny szczegdlnie skupiac sig
na prébie jej osiagniecia. Uwazam, ze sztuka sakralna
potrzebuje pewnego stopnia figuracji, aby méc to zro-
bi¢. W swoich poczatkach sztuka chrzescijaniska miata
gléwnie charakter symboliczny. Ze wzgledu na potrzebe
potajemnego praktykowania wiary pierwsi chrzescija-
nie stworzyli system znakéw, ktére pozwalaly im iden-
tyfikowad si¢ i wyraza¢ tajemnice wiary. Po wydaniu
edyktu Konstantyna, gdy uzyskali swobod¢ wyrazania
siebie bez obawy przed przesladowaniami, rozwingli
sztuke majaca na celu manifestowanie wiary oraz po-

160

9. Matilde Olivera, San Juan Criséstomo (Swiety Jan Chry-
zostom), 2017, braz, wys. 80 cm, kosciét sw. Jana Chryzo-
stoma w Madrycie, fot. A. Hidalgo. Rzezba ta powstata na
zamowienie koéciota w Madrycie, ktéry znajduje si¢ pod pa-
tronatem tego $wigtego. Wystepuja tu tradycyjne elementy
ikonograficzne pomagajace go rozpoznaé: dion w gescie bto-
gostawienistwa z palcami w pozycji tworzacej anagram IC-XC,
stula biskupia z krzyzami i ksigga jako znak madrosci $wigtego
9. Matilde Olivera, San Juan Crisdstomo (Saint John Chrys-
ostom), 2017, bronze, 80 cm height, St John Chrysostom
Church, Madrid, phot. by A. Hidalgo. This sculpture was
a commission for the church in Madrid that is under the patro-
nage of the Saint. The traditional iconographic elements that help
recognize the saint are all present: the hand in a gesture of bles-
sing with its fingers in a position that produce the Christogram
IC-XC, the episcopal stole with its crosses and the book as a sign
of the saint’s wisdom

While any work of art can be a window to tran-
scendence, artworks intended for liturgy or devotion
should especially be focused on trying to achieve
this. In my very personal and subjective opinion, to
be able to accomplish this sacred art needs a certain
degree of figuration. In its early days, Christian art
was mostly symbolic. Due to the need to practice
their faith clandestinely, the early Christians cre-
ated a series of signs that allowed them to identify
themselves and express the mysteries of the faith.
Following the Edict of Constantine, once they were
free to express themselves without fear of persecu-
tion, they developed an art aimed at manifesting



the faith and assisting in worship and prayer. This
trend continued over the centuries. It is also impor-
tant to remember that Christian art has always had
a didactic and catechetical function, which is now
becoming very necessary, especially in post-Chris-
tian Western societies. It is striking to see how new
generations are unable to recognise the most famous
scenes from the history of salvation. Recently, I was
talking to a priest who confessed that he used to be
more inclined to use a more abstract art, but over
the years he has observed how, when he visits old
churches with groups, the ensemble of images raises
many questions that facilitate catechesis. Completely
abstract art is incapable of being a didactic tool, of
illustrating the sacred history, or prompting ques-
tions about the meaning of liturgy or the sacraments.

At the same time, I believe it is good to be aware,
as an artist, that there is an artistic tradition in the
Church, both in iconographic principles and in the
use of materials and techniques. It has a lot to do with
being aware that there is a Tradition, with a capital
,I7 that is essential for understanding the transmis-
sion of faith. Just as we are aware that we cannot
change the deposit of faith, that we are links in the
chain of transmission and must pass it on intact
to the next generations, artists must also be aware
that they cannot completely escape an artistic tra-
dition that precedes them [fig. 9]. An artist might
feel a little overwhelmed by the thought that they
are just a link in a long chain moving through time,
or they may even feel that if they consider a tradi-
tion that precedes them, they will cease to be free
to create according to their own feelings, and their
works will therefore have less value or be less genu-
ine. I believe these fears are misgiven. Since the 20th
century, novelty in art seems to have become a kind
of quality seal or guarantee certifying the validity
of works, to the point where all art that remotely
smells of the past is rejected and deemed invalid.
Also, there can often be a certain artistic arrogance
that places the author’s personality above any other
consideration, so much so that many reject even the
option of undertaking a commission because they
see it as an undignified situation for an artist, as if
submitting the knowledge and talent they have de-
veloped to another person’s criteria were an unbear-
able imposition. It is true that the commissioning
of works can sometimes make their execution chal-
lenging; clients may be ignorant or have a differ-
ent taste than ours. However, putting one’s gifts at
the service of others does not necessarily mean the
work will have serious shortcomings. Proof of this
can be found in the entire history of art! I like to
think that if Michelangelo, Bernini, Veldzquez, or
Sorolla created their greatest works on commission,

maganie w kulcie i modlitwie. Tendencja ta utrzymy-
wala si¢ przez wieki. Nalezy takze pamigta¢, ze sztu-
ka chrzedcijariska zawsze petnita funkcje dydaktyczng
i katechetyczna, ktéra obecnie staje si¢ bardzo potrzeb-
na, zwlaszcza w postchrzescijariskich spofeczeristwach
Zachodu. Uderzajace jest to, jak nowe pokolenia nie
sa w stanie rozpozna¢ najstynniejszych scen z historii
zbawienia. Niedawno rozmawiatam z ksiedzem, kt4-
ry wyznal, ze kiedys skfaniat si¢ do siggania po sztuke
bardziej abstrakcyjna, ale z biegiem lat zaobserwowal,
ze kiedy w grupach zwiedza stare koscioty, zespét ob-
raz6éw rodzi wiele pytar, ktdre prowadza do mozliwo-
§ci katechezy. Sztuka catkowicie abstrakeyjna nie moze
by¢ narz¢dziem dydaktycznym, ilustrujacym historig
sakralna, ani stawia¢ pytani o sens liturgii i sakrament6w.

Jednoczes$nie uwazam, iz bedac twérca, warto
mie¢ $wiadomos$¢, ze w Kosciele istnieje tradycja ar-
tystyczna, zaréwno w zakresie zasad ikonograficz-
nych, jak i stosowania materiatéw i technik. Jest
to Tradycja pisana przez wielkie , T”, niezbedna do
zrozumienia przekazu wiary. Tak jak zdajemy so-
bie sprawg, ze nie mozemy zmieni¢ depozytu wiary,
ze jestesmy ogniwami w taficuchu przekazu i musi-
my poda¢ go w nienaruszonym stanie kolejnym po-
koleniom, tak arty$ci musza wiedzie¢, ze nie moga
catkowicie uciec od poprzedzajacej ich tradycji ar-
tystycznej [il. 9]. Artysta moze czu¢ si¢ nieco przy-
tloczony mysla, ze jest jedynie ogniwem w dlugim
taficuchu ciagnacym si¢ w czasie, a moze nawet mie¢
wrazenie, ze je$li wezmie pod uwagg tradycje, ktéra
go poprzedza, utraci swobodg tworzenia w zgodzie
ze swoimi wlasnymi uczuciami, przez co jego prace
beda mialy mniejsza warto$¢ i stang si¢ mniej auten-
tyczne. Uwazam, ze te obawy sa bledem. Wydaje sic,
ze od XX wieku nowos¢ w sztuce stata si¢ swego ro-
dzaju znakiem jakosci lub gwarancjg poswiadczaja-
ca wazno$¢ dziet do tego stopnia, ze wszelka sztuka,
ktéra cho¢ trochg pachnie przeszioscia, jest odrzu-
cana i uznawana za niewazna. Czgsto tez pojawia si¢
pewna arogancja artystyczna, ktdra stawia osobowos¢
autora ponad wszelkie inne wzgledy do tego stopnia,
ze wielu tworcéw odrzuca nawet mozliwos¢ podjecia
si¢ zlecenia, uznajac to za sytuacje niegodna artysty,
jakby dostosowywanie wiedzy i talentu, ktéry rozwi-
neli, do kryteriéw innej osoby, byto upadkiem nie do
zniesienia. Prawda jest, ze prace zlecone moga czasa-
mi utrudnia¢ wykonanie; klienci moga by¢ ignoran-
tami lub mie¢ inny gust niz nasz. Jednakze oddanie
swoich daréw w stuzbe innym nie musi oznacza,
ze praca bedzie miata powazne braki. Dowodem na
to jest cata historia sztuki! Lubi¢ mysle¢, ze skoro
Michat Aniol, Bernini, Veldzquez czy Sorolla two-
rzyli najwigksze dziela na zaméwienie, to nie bedg
od nich wigksza i nie bede uwazag, ze takie prace sa
ponizej mnie.
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Reasumujac, sadzg, ze dobrze jest, by sztuka sa-
kralna czerpata inspiracje z mistrzéw przesztosci, za-
chowywala ciaglo$¢ w stosowaniu symboliki i iko-
nografii, potrafifa sigga¢ po okreslone materiaty lub
techniki, ktére nabraty szczegdélnego znaczenia i za-
znaczyly swa obecno$¢ na przestrzeni wiekéw. Widze
potrzeb¢ pewnego stopnia figuracji, ktéra umozli-
wi rozpoznanie postaci i scen biblijnych, stuzac tym
samym jako narzedzie katechetyczne. Jednoczesnie
jestem przekonana, ze to wszystko nie jest réwno-
znaczne z powtoérzeniem; jest wystarczajaco duzo
miejsca, aby kazdy artysta mégt rozwijac swoja oso-
bowos¢ i by¢ dzieckiem swoich czaséw. Przynajmniej
ja staram si¢ to robi¢ i daz¢ do tego, aby moje obrazy
i rzezby jednoznacznie wskazywaty na przynalezno$¢
do XXI wieku, zachowujac przy tym tradycyjne ele-
menty, takie jak aureole przedstawiajace $wigtych,
uzycie ztota czy symbolike biekitu w plaszczu Marii,
by wymieni¢ tylko kilka przyktadéw.

W niniejszym tekscie opowiedzialam o podrézy,
jaka odbytam dotychczas, o tym, jak si¢ rozwingtam
i czego nauczylam na poziomie artystycznym oraz
jak staram si¢ bardziej pogtebiaé swoje refleksje na
temat sztuki, jej zwiazku z prawda i picknem oraz
jej zdolnosci bycia narzedziem odkrywania Boga. To
droga, ktéra mnie pasjonuje i z roku na rok przemie-
rzam ja z nieco wicksza pewnoscia siebie. Mimo ze
jestem w to zaangazowana juz od okofo 18 lat (liczac
lata uniwersyteckie), wciaz mam wrazenie, jakbym
dopiero zaczynala. Jeszcze wiele musze si¢ nauczy¢
i odkry¢, ale wszystko to pokrywa si¢ z tesknota i pra-
gnieniem, ktdre znéw ktos wyrazit lepiej niz ja:

Jest po prostu cos fundamentalnego w ludzkim du-
chu, ktdry pragnie siggnqé poza siebie i znajduje swdj gtos
w tworzeniu sztuki [...]. Sztuka sama przekracza wszel-
kie granice, praekracza wszelki jezyk, praekracza wszelki
czas i w jakis fundamentalny sposéb czyni nas wszystkich
Jednym, poniewaz pochodzi z naszego wspolnego Zrodta".

Streszczenie

Kiedy patrze¢ wstecz, rozpoznajg to, ze istniata
wola inna niz moja, ktéra prowadzita mnie w strong
$ciezki twdrczosci artystycznej i potem ta $ciezka. Jako
osoba wierzaca utozsamiam t¢ wolg z Opatrznoscia
Boza, otwierajaca drzwi, przez ktére muszg przejsé.
Tym samym uznaj¢ w swojej pracy artystycznej po-
wolanie, wezwanie, na ktére musz¢ odpowiedzie¢,
i czuje potrzebe wykorzystania otrzymanych talen-
tow w stuzbie tej szczegblnej misji. Na swojej drodze
natknetam si¢ na rézne teksty, ktére pomogty mi zro-
zumie¢, na czym polega to powotanie, a wiréd nich

7 K. Nerburn, Dancing with the gods: reflections on life and
art, Edinburgh: Canongate Books, 2018, s. 213.

162

I will not be better than them and consider such
works beneath me.

In summary, I believe it is good for sacred art
to take inspiration from the masters of the past, to
maintain continuity in the use of symbology and
iconography, to be able to resort to the use of cer-
tain materials or techniques that have acquired spe-
cial meaning and presence over the centuries. I see
a need for a certain degree of figuration that allows
the recognition of biblical characters and scenes, thus
serving as a catechetical vehicle. At the same time,
I am convinced that all of this is not synonymous
with repetition; there is enough space for each artist
to develop their personality and be a child of their
time. At least, that is what I attempt to do, and I try
to ensure that my paintings and sculptures unequivo-
cally show that they belong to the 21st century while
maintaining traditional elements, such as halos for
saints, the use of gold, or the symbolism of blue in
Mary’s mantle, to give a few examples.

In these paragraphs, I have talked about the jour-
ney I have undertaken so far, how I have progressed
and learned at an artistic level, and how I am trying
to delve deeper into my reflections on art, its rela-
tionship with truth and beauty, and its capacity to
be a vehicle for discovering God. It is a path that im-
passions me, and I traverse it each year with a little
more confidence. Despite having been in this field
for about 18 years (counting my university years), it
still feels like I have only just begun. There is much
more for me to learn and discover, but everything
corresponds to a longing and a desire that, once again,
someone has expressed better than I can:

There is simply something fundamental in the hu-
man spirit that yearns to reach beyond itself, and it finds
its voice in the creation of art [...]. Art alone reaches
across all boundaries, transcends all language, tran-
scends all time, and in some fundamental way makes
us all one because it comes from our common source".

Abstract

When I look back, I recognise that there has
been a will other than mine that has been guiding
me towards and along the path of artistic creation. As
a believer, I identify this will with divine Providence,
which opens the doors through which I must pass.
Thus, I acknowledge in my artistic work a vocation,
a call to which I must respond, and I find myself
in the need to put the talents I have received at the
service of this special mission. Along my journey,
I have encountered various texts that have helped

7 K. Nerburn, Dancing with the gods: reflections on life and
art, Edinburgh: Canongate Books, 2018, p. 213.



me understand what this vocation consists of, among
them two have deeply touched me, Rodin’s Artistic
Testament and Saint John Paul 1I’s Letter to Artists.
Thanks to them, I have discovered that art can be
a good means to understand reality and make it
understood, or that it can be a suitable means to
praise and give thanks to God for all the blessings
He gives us.

Beauty plays a leading role in all of this. Its rela-
tionship with truth particularly interests me because
it serves me as a guide in my creations. As Rodin
has taught me, I seek above all that my works re-
veal the true character that lies beneath the forms,
since when we find truth, inevitably we find beau-
ty as well. To achieve this, I use both painting and
sculpture, working with very specific materials that
I try to shape. Material reality makes physical what
is not, art has the ability to make the invisible vis-
ible, I consider it to have an almost sacramental di-
mension and therefore the materials and the way of
using them are of great importance. I highly value
technique, which I try to master in order to express
myself with true freedom.

Every work of art can be an open window to
transcendence, but sacred art destined for liturgy
or devotion must strive to achieve this. To do this,
I believe it is good to draw from the masters of the
past, to maintain continuity in the use of symbolism
and iconography, and I see a certain degree of figu-
ration is necessary to make the biblical characters
and scenes recognisable and thus be a catechetical
vehicle. All this does not equate to imitating styles
of the past since there is room for each artist to ex-
press themselves according to their own personal-
ity and for the result to be a product of their time.

Keywords: sacred art, contemporary art, beauty,
truth, via pulchritudinis, Auguste Rodin, John Paul IT
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dwa, ktére gleboko mnie poruszyly: testament arty-
styczny Rodina i List do artystéw $w. Jana Pawta II.
Dzigki nim odkrytam, ze sztuka moze by¢ dobrym
srodkiem do tego, by zrozumie¢ rzeczywisto$¢ i by
czynic ja zrozumiata, lub ze moze by¢ odpowiednim
sposobem uwielbienia i dzigkczynienia Bogu za
wszystkie blogostawieristwa, ktérymi nas obdarza.
Wiodaca rolg odgrywa w tym wszystkim pigkno.
Jego zwiazek z prawda interesuje mnie szczegélnie,
gdyz stuzy mi jako przewodnik w mojej twérczosci.
Jak nauczyl mnie Rodin, staram si¢ przede wszyst-
kim, aby moje prace odstonity prawdziwy charakter
kryjacy si¢ pod formami, poniewaz gdy odnajdzie-
my prawde, nieuchronnie odnajdziemy takze pigkno.
Aby to osiagnaé, wykorzystuj¢ zaréwno malarstwo,
jak i rzezbe, pracujac z bardzo specyficznymi mate-
riatami, ktére staram si¢ ksztattowaé. Rzeczywisto$é
materialna czyni fizycznym to, co takie nie jest, sztu-
ka ma zdolnos¢ uwidaczniania tego, co niewidzialne;
uwazam to za wymiar niemal sakramentalny, dlatego
ogromne znaczenie majg materiaty i sposéb ich wyko-
rzystania. Bardzo cenig technike, kt6ra staram si¢ opa-
nowa¢, aby méc wyrazic siebie z prawdziwa swoboda.
Kazde dzieto sztuki moze by¢ otwartym oknem
na transcendencje, jednak sztuka sakralna przeznaczo-
na do liturgii lub indywidualnych aktéw poboznosci
musi do tego dazy¢. Sadze, ze w tym celu dobrze jest
czerpaé z dawnych mistrzéw, zachowac¢ ciaglo$é w sto-
sowaniu symboliki i ikonografii, i uwazam, ze niezbed-
ny jest pewien stopien figuracji, aby postacie i sceny
biblijne byty rozpoznawalne, a tym samym przekaz
byt katechetyczny. Wszystko to nie jest réwnoznacz-
ne z nasladowaniem styléw z przesztosci, poniewaz
kazdy artysta moze wyrazi¢ siebie zgodnie ze swoja
osobowoscia, tak by efekt byl wytworem jego czaséw.

Stowa kluczowe: sztuka sakralna, sztuka wspélczesna,
pickno, prawda, via pulchritudinis, Auguste Rodin,
Jan Pawet 11
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